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Rozporządzenia Władz miejscowych.

B u h a l te r  w y dz ia łu  ad m in is tracy jn eg o  Se- 
d2j i ?> m ianow any  s ta r s z y m  re f e re n te m  w wy- 
fto w° j eu no 'P o h c y jn y m  na  miejsce z m a r łe g o  
y. 1Uchow skiego, a  n a  mie jsce  jeg o  n aznaczony  
j  rszy p o m o cn ik  r e f e re n ta  w ydzia łu  ubezpieczeń 

‘horii*; m łodszy  pom ocnik  re f e re n ta  W ojeński,  
dji *|a®*0ny s ta rs z y m  pom ocnikiem  re f e re n ta  w wy- 

ubezpieczeń; kau ce l is ta  w ydzia łu  ad tn in is tra -  
Jnego L ew andow sk i ,  m ian ow an y  pomocnikiem 
euszym re fe ren ta ,  a  na  jeg o  miejsce  naznaczo- 

s* kancelista w y d z ia łu  ubezpieczeń  W itkowski;—r  
rszy r e f e re n t  w yd z ia łu  sk a rb ow ego  Maczyński, 

w.(i^ » s u e  żąda n ie ,  uwolniony ze s łużby  z pozosta- 
hj*|1U eni go n a  liście u rzęd n ik ów  R z ą d u  G u ber-  
s,, ne8°i na miejsce jeg o  m ianow any re fe re n t  m łod-  

y wydziału adm in is t racy jn eg o  N iena ro kam ó w .
(D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

ifiin ^ ° P 0SZ% uara z p ow ia tu  K alisk iego .—  Opo­
r ę  powszechnie w jes ien i  zasiewy ozim iny, k tó- 

P° większej części p rzed  p ierw szem i m rozam i 
0l 0 lub wcale nie powschodziły , bu dzą  s łu szn ą  
jjj.wę naszych rolników. D otąd  bow iem pomimo 

k°dniowego ciepła ,  nie m ożna doStrzedz na j-  
r 'ejszej w egetacji.  Spodziew ać się j e d n a k  nale- 
Pr» ■ .̂r z y spi '^yjajt).cęj p o rze  czasu  s ł a b e  i dziś 
k  je szcze  nie d o s t rzega ln e  rośliny  n a b io rą  si- 
pe . 1 rozwiną się. Nie pozostan ie  to  je d n a k  bez 
pe> ‘.le8°  w pływ u na  ilość i rodza j z ia rn a .  Zu- 
są.1" ?  odm iennie  p rzed s taw ią  nam  się ry c h łe  t. j. 
%  *0We posiewy. Obfita, czers tw a, p e łna  życia 

o»Qść, bujnie  o k ry w a ją ca  ziemię, pomyślny sp rzą t

rokuje .  N ieste ty , za ledw ie  ty lko t rzec ia  część o- 
gólnych zasiewów ta k  się nam  p rzeds taw ia .  P rz y ­
czynę opóźnien ia  nie m ożna k ła ść  na  k a rb  nie- 
d ba ło śc i  naszych  ro ln ików , gdy zw ykle corocznie  
na jpóźniej do 15 paźd z ie rn ik a  zas iew y dope łn ia ją ;  
wina to  p rzedew szystk ie ra  spóźnionych  sp rzę tów  
w rok u  p rz e s z ły m  i panu jące j  suszy w jes ieni.

O s tan ie  pszenicy  z pow oda  późniejszej je j  we­
ge tac j i  d o tą d  s tanowczo w nioskow ać nie  można.

R zep ak i  w wielu miejscowościach w jes ien i i n o - ! 
cno u c ie rp ia ły  od robaków  i myszy polnych; w in- j 
uych częściowo wygoiły, co należy przypisać  n ie­
odpow iedniem u lub n ied o s ta teczn em u  zao p a t rze n iu  i  
pól w row y i p rzegony .  W yją tkow o ty lko  można 
j e  widzieć p iękne.

Z końcem  m a rc a  ro b o ty  w ziemi pod z a s i e w y ! 
ja r z y n y  pow szechnie  rozpoczęto . Siewy g rochu ,  
in ięszanek  na z ie loną  p aszę  i jęczm ien ia  częścio­
wo już do pe łu iono .

— P ro je k t  budowy drogi żelaznej z L eszn a  do 
Kalisza, wedle donies ien ia  „O st.  D eu t .  Z tn g . ,”  j e s t  
blizki urzeczyw is tn ien ia .  R obo ty  w stępne  ju ż  go- i  

towe; k o m i te t  sk ła d a ją cy  się z pp. L eh fe ld ta ,  W e i - ! 
g e t t a  i Morowskiego u d a ł  się w imieniu in te reso -  i  
w anych  w tern powiatow i m ias t  do  B erlina  po 
koncesją ,  a  rów nocześn ie  rozp oczą ł  u k ła d y  z pe- 
wnem s tow arzyszen iem  co do przy jęc ia  akcji  w obieg i 
puścić się m ających .  (G. W.) °

—  Za. opóźuienie w zap a lan iu  n iek tó rych  l a ­
ta r n i  miejskich, p rzez  M ag is t r a t  m. K alisza n a ło ­
żo ną  z o s ta ła  z mocy k o n t r a k tu ,  k a r a  p ien iężna  na 
Z a rz ą d  z a k ła d u  gazowego.

—  Celem up iększen ia  p a rk u  miejskiego, sp r o ­
wadzono z zagran icy  k i lka d z ie s ią t  k rzakó w  r ó ż , ' 
k tó re  w części na skw erze  przy  R ządzie  G u b e r - 1 
njalnym, w części zaś  w p a rk u  rozsadzone  z o -1 
s tan ą .

— W sk u te k  kilkodniowego c iep ła  i deszczów, 
ro z b u d za  się ju ż  w ege tac ja  roś linna; daj ty lko B o­
że, oby j ą  je szcze  r e s z tk i  zimy nie zm roz i ły  swym ! 
powiewem.

— Z nan y  w naszern  mieście i cieszący się ogól­
n ą  sym p a tją ,  cz ło nek  K om ory  Celnej w Szczypior-  
nie, b a ron  F ra n k ,  o trzym aw szy  n aznaczen ie  do 
K o m o ry  w Sosnowicach, opuśc i ł  miejsce d o ty c h ­
czasow ych  obowiązków. W s k u te k  tego  p rzez  licz­
nych p rzy jac ió ł  w d n iu  20  m arca  (1  kw ie tn ia )  r. b. 
u rz ą d z o n y  z o s ta ł  w m iejscowym  klub ie  obiad, na  
k tó ry m  w liczbie innych p rzem ów ień  i toas tów  wy­
pow iedziany  z o s ta ł  p rzez  E. K. se rdeczny  wiersz, 
k tó ry  ja k o  objaw ogólnej sym patj i  i uzn an ia  d la  
b a ro n a  F ra n k ,  p rzy ję ty  z o s ta ł  licznemi oklaski.

—  W sobotę, d. 6 b. m. o d b y ło  się poświęce­
nie i po łożen ie  k a m ie n ia  węgielnego pod budow ę 
domów na  posessji At 354/5 , n a  rogu  ulic G ro d z ­
kiej i Szk la rsk ie j .  O b rzęd k u  poświęcenia  d o p e ł ­
n i ł  Jmci ks. p r a ł a t  L isiecki, officja ł kon sy s to rza  
i p roboszcz  p a ra f j i  Śgo M ikoła ja  w Kaliszu, w as- 
sys tencji  ks. W ła d y s ła w a  B orchac ińsk iego ,  wika- 
r ju s z a  te jże  parafji ;  n a s tępn ie  zaś  sp isany  ak t ,  
z a w ie ra jący  różn e  s ta ty s ty cz n e  d an e  co do’ K a l i ­
sza, z p o d p isam i obecnych, w raz  z n u m erem  „K a-  
l i szan in a” włożono do op ieczętow anej bu te lk i  i 
t a k o w ą  w m urow ano .

—  D nia  5 b. m. i r., u m a r ł a  w Kaliszu  F r a n ­
c iszka  z K ępskich  lloese, żona zm ar łe g o  w tyra 
sam ym  dn iu  p rzed  m iesiącem  D ra  J a n a  Boesego.

—  {Art. nad.) — W A  18 „ K aliszanina" czy­
ta l iśm y k i lka  uw ag do tyczących  r e s ta u ra c j i  kościo­
ła  Sgo Mikołaja .  Nie w ątp im y, że w sz lache tny m  
za m ia rz e  n ap isane  zosta ły ,  a n aw e t  bardzo  w ażne-  
rai je  być sądzimy, mianowicie  co do form y i k s z t a ł ­
tu  d rzw i frontow ych, k tó re  powinny być podw oja­
mi (valope), i o tw ierać  się na po ły  idące w ew ną trz .  
Nie zdaje  nam  się je d n a k  aby  p ro jek t  s taw ian ia  
o ł ta rz y  przy  s łu pach  m ia ł  być szczęśliwszy od z a ­
m ia ru  ko m ite tu ,  k tó ry  chce je  pomieścić p rzy  śc ia ­
n ach  naw bocznych. Z daniem  naszem , tej nowej

p rz e z

J. Tiirglenjewa;
'“ jOlfir, ja . p rz e ło ż y ł z ro sy jsk ie g o  wonftfiW

ąu n y .w  ‘w i ' i  D .  Skurzalski. n  Ś n [  lilii S i l  OiZ

‘**olotj an* o h  'vma!lfib#*siasd-i6rf' ó<j s i i n l i i f  
CHOE I KALINICZ.

,,0Ko‘«u z d a rz y ło  się p rze jeżdżać  z B ołchow sk ie -  
r Powiatu do Żyzdryńsk iego , tego  zapew ne ,  ude- 

rażąc a  różnica między m ieszkań cam i O rłow - 
a K aług sk ie j  gub ern j i .  W ie śn ia k  O rłow sk i 

w i.1’ k ręp y ,  ponury ,  p a t r z y  z pod oka ,  mieszka 
cj |Jch  osikowych ch a ta ch ,  chodzi n a  pańszczy- 

ła handlem  się nie za jm uje ,  żyje nędznie ,  nosi 
je , le; h a łu g s k i  zaś  czynszowy ch ło pek  z am ieszk u ­
j e !  o b sze r»ych sosnowych ch a ta ch ,  w zros tu  do- 
i L rA  Pa trzy  śm ia ło  i pogodnie, tw a rz y  wesołej 
tą j.1 h a n d lu je  olejem i dz iechciem  i we św ię­
c i  »<*>> buty .  Wieś O rłow sk a  (m ow a o wscho- 
0r n ?  łCz^ c ' O rłow sk ie j  g ub ern i)  zwykle  leży wśród 
nion ’ w hlizkości wąwozu, n a p rę d c e  z a m ie ­
t l i  e^ °  w b ło tn is ty  s taw. P rócz  rzad k ie j  szczo- 

n>cy, zawsze gotowej na us ług i,  i p a ru  nę- 
po j l -  .b rzózek ,  d rzew iny  n a  w iors tę  w około  nie 
tlą “ leci; c h a ta  tu l i  się k u  chacie, dach y  narzuco-  
p0 słomą...  Wieś k a łu g s k a ,  przeciwnie,
^  lększej części o toczona lasem, cha ty  więcej od 

°te oddalone i s to ją  prościej p o k ry t e  ta rc icam i,

w ro ta  szczelnie z am y k a ją  się, p ło t  chróśeiany  za 
c h a łu p ą  nie  rozrucony  i nie  zga rb iony  na z ew n ą trz ,  
nie  z a p ra s z a  gościunie  lada  p rzech od n ią  świnię... . 
I  dla myśliwego w K aług sk ie j  g ub e rn j i  lepiej. 
W O rłow skie j  g u b e rn j i  gdy  w c iągu  la t  pięciu 
r e s z tk i  lasów i zaroś li  zn ikną ,  b łó t  an i  ś ladu  nie 
zostan ie ;  w K a łu g sk ie j  zaś  knie je  c ią g n ą  się s e t ­
kami, a  b ło ta  dz ie s ią tk a m i wiorst,  nie p rzen iós ł  
się tu  je szcze  sz lache tny  cie trzew, a  n a tom ias t  
gnieździ się d obroduszny  dzięc io ł  i lęk l iw a k u r o ­
pa tw a ,  sw ym  n a g ły m  wzlotem płoszy s trze lca  i 
psa. J a k o  myśliwy zw iedzając  Ż yzd ry ósk i  po­
w ia t spo tk a łe m  się i zazn a jom iłem  n a  polowaniu 
z d robnym  posesorem  P o ły ty k in em , nam ię tny m  
myśliwym, a więc, wybornym człow iekiem. Miał 
on p ra w d a  n iek tó re  s łabostk i :  k o n k u ro w a ł  np. do 
w szystkich boga tych  pan ien  w powiecie , a  d o ­
stawszy odmowę od p ann y  i z dom u, ze sk ru c h ą  
se rca  z w ie rz a ł  się z swymi sm u tk a m i wszystkim  
przy jac io łom  i znajom ym , rodzicom  zaś  pan ien  
nie p rz e s ta w a ł  z a sy łać  w p rezenc ie  k w aśn y c h  
b rzoskw iń  i innych  n iedo jrza ły ch  p ro du k tów  sw e­
go ogrodu; lu b i ł  p o w ta rz a ć  zaw sze  j e d n ę  i tę  sa ­
m ą  a n ek d o tę ,  k tó r a  mimo ca łego  szacu n ku  dla 
p- P o ły tyk in a ,  nikogo nie rozśm ieszy ła ;  ch w a­
lił dz ie ła  A k in a  Nachyraowa, i powieść p. t. „ P i n ­
na ,” j ą k a ł  się, n azy w a ł  swego psa a s t ro n o m em , 
z am ias t  j e d n a k  m ów ił j  e d n a c z, i z a p ro w a ­
dz i ł  w swym dom u f ran cu zk ą  kuchn ię ,  ta jem nica  
k tóre j ,  w ed łu g  pojęć jeg o  kucharza ,  za le ża ła  na 
zu pe łne j  zm ian ie  w łaściwego sm ak u  każdej po ­
trawy: mięso u tego  a r ty s ty  było  czuć rybą ,  r y ­
by g rzybam i,  m a k a ro n  prochem ; lecz za  to  ani 
j e d n a  m a rch ew k a  nie d o s ta ła  się do roso łu ,  nie

jp rzy jąw szy  wprzód formy k w a d ra tu  lub t rapezy .  
iLecz, 2 w y ją tk iem  tych niewielu i n ieznaczących  
wad, p. P o ły ty k in  był,  j a k  ju ż  pow iedzia łem , wy­
b o rn y m  człowiekiem.

P ierw szego  dnia  naszej znajom ości p. P o ły ty ­
kin, z a p ro s i ł  mnie do siebie na  nocleg.

—  Do m nie, d o d a ł  on, będzie  w io rs t  p ięć— pie ­
szo zadaleko; za jdźm y wprzód do Chora. (C zy­
te ln ik  pozwoli że n iepow tórzę  jego  za ją k a n ia . )

—  Któż to  ten  Chor?
—  Mój chłop.. .  on z tąd  bliziutko.
U daliśmy się do niego. W śród  lasu , n a  oczy­

szczonej i obrobionej polanie, w znosiła  się u s t r o n ­
n a  siedziba Chora. S k ła d a ł a  o na  s ię  z k ilku  s o ­
snowych zrębów, połączonych  pło tam i; p rzed  g łó ­
w nym  budyukiein  w znosił  się d a szek  p o d p a r ty  
cieukiem i s łup kam i.  Weszliśmy. W y sz e d ł  na  n a ­
sze spo tkan ie ,  m łody  dw udzies to le tn i  wysoki i 
piękny ch ło pak ,  Fedko! *) C hor w domu? z a p y ta ł  
p. P o ły ty k in .  Nie, p o jecha ł  do m iasta ,  odpow ie­
d z ia ł  chłopiec  u śm iecha jąc  się i u k azu ją c  rz ęd  
b ia łych, j a k  śn ieg  zębów. Czy do w ózka p an  za ­
łożyć każe?

—  T ak ,  do wózka, brac ie .  Ale w przód  p rzy ­
nieś na m  kwasu.

W eszliśmy do izby. Ani je d e n  suzdalsk i o b r a ­
zek  nie  p o k ry w a ł  czystych  d rew n iany ch  ścian, 
w kącie p rzed  ciężkim w s reb rne j  opraw ie  o b r a ­
zem g o rz a ła  lam pka; lipowy s tó ł  w ym yty  i w y­
sk rob any  lśn ił śn ieżn ą  białością , między  belkam i 
i w ram a c h  okien nie uw ija ły  się r ą c z e  prusak i,  
i n ie k ry ły  zam yślone  ka ra luch y .  W  k ró tc e

*) Zdrobniałe Teoś (przyp. Tłum.)
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zmianie przeszkadzać nie należy, gdyż nie je s t  
przeciwną ani zwyczajom kościoła, ani arch itek to ­
nicznym przepisom. Starożytności kościelne świad-- 
czą, iż pierwsi chrześcianie całą swą opiekę zw ra­
cali na wielki o łtarz; chcieli go mieć majestaty­
cznym raczej niż ozdobnym. Boczne o ł ta rze  pó­
źniej dopiero za pomnożeniem się liczby kapłanów 
nastały . Z usunięciem ich pod ściany świątyni, 
nic nie straci na swej wspaniałej postawie o łta rz  
wielki, owszeiri, tem wydatniejszym się - stanie. 
Sądzimy, iż wtedy daleko mocniejsze wrażenie 
na widzu sprawiać będzie wspaniała gotycka s t r u k ­
tu ra  świątyni, która powinna uderzać;- zadziwiać i 
przejmować swoim ogromem, śmiałością wiązań 
w sklepieniu i ostrem ich łamaniem się. N iekie­
dy żebra sklepienia zaczynają się u samego dołu 
na  słupach, i tak  je s t  bodaj u &  Mikołaja, zatem 
z usunięciem bocznych ołta rzy  z pod kolumn, j a ­
wne się s taną  ich kształ ty , co nie mało doda u ro ­
ku  całemu wnętrzu. Nie lękajmy się, aby wtedy 
kościół wyglądał ja k  salon, bo i ten okazałości 
nabywa, gdy nie je s t  zapchany meblami. Brak 
ołtarzy  przy słupach, nie odejmie tej świątyni 
powagi, lecz raczej jej doda, gdy jeszcze innym 
warunkom sztuki uczyni się zadość, a mianowicie 
gdy okna nie będą wpuszczały jaskrawych pro ­
mieni słońca i mury ciemniejszą przybiorą barwę. 
Kaliski kościół franciszkański nie z tego względu 
mniej czyni wrażenia, iż ma o ł ta rze  w bocznych 
nawach, lecz raczej dla zbyt wielkiego światła. 
Dajmy mu okna kolorowe, choć w chórze wię­
kszym, a  budowa ta  przemówi do nas uczuciem, 
jakiem j ą  natchnęła pobożność i wiara p ie rw otne­
go architekta.

Zdanie i twierdzenie nasze popieramy p rzyk ła ­
dami. Wszak warszawska metropolitalna ka ted ra  
wyrestaurowana pod kierunkiem biegłych budtfwni- 
czych, zachowała o łtarze, tylko przy bocznych 
ścianach, nie zaś przy słupach środkowych. Za 
granicą w kościołach klassycznej budowy goty­
ckiej, nigdzie nie znajdziemy ołtarzy  przy słupach. 
Ani w Monachijskiej, ani w Medyolańskiej ani 
w Krakowskiej katedrze ich nie ma, ani też w pię­
knej świątyni N. M. P. w Gdańsku; a  jeśli gdzie 
dotąd jeszcze widzieć się dają, to przy nowszej 
restauracji  są usuwane, jako  zabytek zepsutego 
smaku na k tóry sz tuka pozwolić nie może. Po 
największej części znaczna liczba duchowieństwa 
potrzebę ich wywołała, i ztąd zapewne ma je  ko­
ściół Maryacki w Krakowie; z tąd  ma je  także 
Wiedeńska ka ted ra  ś -go  Stefana; ale nie są one 
gotyckiego stylu, czem też dowodzą, że później 
powstały. To samo być musiało u Ś-go Mikoła­
ja ,  gdzie nie ledwo ręczyć możemy, iż nie tak  by­
ło pierwotnie.

Z praktycznej znowu strony zapatru jąc  się na 
tenże przedmiot, usunięcie ołtarzy  z pod slupów, 
a tem samem zmniejszenie ich liczby, wpłynie na 
ułatwienie utrzymania w większym porządku tych, 
co pozostaną. Nigdy już podobno nie będzie przy 
kościele Ś-go Mikołaja tylu księży, ilu ich b y w a ­
ło w zgromadzeniu kanoników regularnych, a dla 
trzech lub czterech, dość óśrniu lub dziewięciu 
ołtarzy. Pobożności zaś ludu można zadość uczy-

ukaza ł  się chłopak z dużym białym dzbanem, n a ­
pełnionym wybornym kwasem i ogromnym kawa­
łem  pszennego chleba, oraz tuzinem kwaszonych 
ogórków na drewnianej misce. Postaw ił wszyst­
kie te zapasy na stole, a  sam oddaliwszy się ku 
drzwiom począł nam się z uśmiechem przypa try ­
wać. Nie zdążyliśmy jeszcze posilić się gdy już wó­
zek z a tu rk o ta l  przed gankiem. Wyszliśmy. P ię­
tnastoletni, kędzierzawy i rumiany chłopiec, sie­
dział na koźle i z trudnością ham ował spasłego 
pstrokatego źrebca. Koło wózka stało sześciu 
malców bardzo do siebie Oraz do F edka  podo­
bnych. „To wszystko dzieci Chora!” rzek ł  Poły- 
tykin. „W szystko Chórki,” podchwycił Fedko, 
który  wyszedł tuż za nami na ganek: „lecz jesz­
cze nie wszyscy: Potop w Iesie, a Sydor pojechał 
ze starym Chorem do miasta.... Pamiętaj, Wasil- 
ka, dodał, obracając się do powożącego: jedź d u ­
chem: bo panów wieziesz. Tylko po wybojach, 
ostróżnie: bo i wózek popsujesz, i pańskie w nętrz­
ności potrzęsiesz!” Reszta Chórków rozśmiała się 
z dowcipu Fedka. Podsadzić Astronoma! z a k o ­
menderował z powagą p. Połytykin, Fedko  z za­
dowoleniem podniósł w powietrze wyszczerzające­
go zęby psa i ułożył na spodzie wózka. Wasil 
puścił koniom cugle. Ruszyliśmy. „Oto moja kan- 
celerja zagadną ł  p. Połytykin, ukazując malutki,  
nizki domek: chcesz pan do niej zajrzyć? „Owszem.” 
„O na na te raz  zwinięta, dodał wysiadając, „ale 
zobaczyć warto.” Kancellarja sk łada ła  się z dwóch

nić przez umieszczenie kilku obrazów w każdym 
ołtarzu.

Nakoniec — o co tu  idzie? Nie o nadanie ko ­
ściołowi większej powagi przez stawianie o łta rzy  
przy słupach; gdyż to właśnie odejm uje mu 
majestatyczuość. — Nie o zachowanie s ty lu  d a ­
wnych ołtarzy: gdyż te wcale nie odpowiadały bu­
dowie kościoła, żaden bowiem nie był gotyckim. 
Nowe będą zapewne przerobieniem tylko, lub pro- 
stein odnowieniem dawnych; a więc, jako  niego- 
tyckie, niechaj się raczej ukryją  w bocznych n a ­
wach. Nie ma stylu architektonicznego bardziej 
grymaśnego nad gotycki. Najmniejsza niestoso­
wność szpeci go bardzo i_ okazuje się nader  rażą ­
cą w oczach znawców. Ścisłe zaś stosowanie się 
do jego  wymagań, potrzebuje wielkiej znajomości 
i znacznego nakładu: z tąd  to nie ła two zobaczyć 
kościół gotycki, w któryinby wszystkim warunkom 
tego styiu uczyniono zadosyć. W samej jego o j ­
czyźnie, w Niemczech, zaledwie kilka świątyń pod 
każdym względem klassycznych oglądać inożua,. 
Dziś tam jednak  skrzętuie i z wiplkim nakładem  
usuwają naleciałości zepsutego smaku, jak  to wi­
dzimy w katedrze  pragskiej, w Ołomońcu i Mo- 
nachjum, a wszędzie o łtarze boczue usuwają pod 
ściany.— Rzecz tę  zakończymy słowami ze wszech 
miar kompetentnego w tej mierze znawcy, nasze­
go uczonego profesora i arch itek ta  p. Wł. Łuszcz- 
kiewicza, który w bardzo pożyteczuem dziełku, 
wydanem w Krakowie r. 1869 pod tyt.  „W sk a­
zówka do u trzym ania kościołów i przechowanych 
tamże zabytków,” a w Przeglądzie Katolickim z r. 
b. przedrukowanem (At 5 str . 71) krótko, lecz s ta ­
nowczo o tym przedmiocie tak  mówi: „W kościo­
łach  ostrołukowych o trzech  nawach, stawianie 
o łtarzy  nowych przy filarach, miejsca mieć nie 
powinno, ze względu architektonicznych świątyń, 
które na tem wielce tracą, że uiają zakry te  spo­
dy kolumn.” Ks. Ch.

Różne wiadom ości.

—  We względzie zwolnienia od obowiązkowej 
służby wojskowej donoszą „Petersb .  Wiedm.,” że 
w Komisji zajmującej się reformą wojskową, po­
stanowiono w zasadzie aby przedewszystkiem oso­
by, na  których się opiera materjalny byt rodzin, 
uwzględnione zostały. Mniema także komisja, że 
przy pierwszem powołaniu do arrnji można będzie 
w niektórych zdarzeniach mieć wzgląd na s tosun­
ki majątkowe, stopień ukształcenia, rodzaj za t ru ­
dnienia osób obowiązanych do służby wojskowej, 
a przy wezwaniu do dopełnienia szeregów, na s ta ­
nowisko osób w służbie rządowej lub w gminie.r p i s t n w ł  irn ąnrrs t to s e  m l  p  }

— K urjer Lubelski donosi: piszą pod dniem 
16 marca z Tomaszowa Lubelskiego, że ja k  tam 
opowiadają starozakonni mający stosunki z zagra­
nicą, miała przybyć ze Lwowa jakaś  panna b a r ­
dzo bogata, bo podobno mająca kilka miljonów

pustych izb. Z głębi podwórka przybiegł zgar­
biony staruszek, pełniący funkcją stróża. „Jak  
się masz Miniaier, rzekł p. Połytykin, je s t  wo­
da?" S taruszek  znikł i za chwilę wrócił z gą- 
siorkiem wody i dwoma szklankami. „Spróbój 
pan, ozwał się do mnie Połytykin; oto wyborna, 
zdrojowa woda.” Wypiliśmy po szklance, przy 
czem staruszek nam się do ziemi kłaniał .  „A te ­
raz, zdaje się, możemy jechać,” rzek ł  mój nowy 
przyjaciel. „W  tej kancelarji sprzedałem kupco­
wi Allilujewowi cztery dziesiatyny lasu za dobre 
pieniądze.” Siedliśmy do wózka i za pół godziny 
wjeżdżaliśmy na podwórze dworu.

— Powiedz mi pan, z łaski swej, zapytałem 
1’ołytykina przy kolacji: dla czego Chor mieszka 
oddzielnie od innych pańskich chłopów?

—  A to dla tego: że to podług mnie chłop 
mądry. Gdy przed dwudziestu pięciu laty, spali­
ła  mu się chałupa, przyszedł do nieboszczyka m e­
go ojca i rzekł: pozwólcie Mikołaju Kuźmiczu 
pobudować mi się w lesie na błotach. J a  wam 
będę dobry czynsz płacił . - N a  co tobie osiedlać 
się na błotach?—O, już tak; tylko b a t ' k u  do ża­
dnej roboty mnie nie używajcie, a czynsz naznacz­
cie ja k i  sami chcecie.— Pięćdziesiąt rubli na rok! 
Zgoda,— Ale bez zaległości.— Ma się rozumieć bez 
zaległości.... I osiedlił się na  błotach. Od tego 
czasu Chorem **) go przezwano.

**) Chor po polsku mól „tinea“ (przyp. Tłum.)

reńskich, ale tak  brzydka i odrażająca swą tri*' 
pią twarzą, że spojrzeć na nią bez p r z e r a ź 111* 
niepodobna. Ja k aś  m atka przechodząc z dziecn1 
i spostrzegłszy ją ,  wraz z dziećmi, miała wpa? 
w ta k ą  słabość, że jedno z dzieci umarło w kl 
ka godzin. Jeździ ona za wyszukaniem sobie ni?' 
ża  i spodziewają się jej w Tomaszowie. Pi?kn“' 
ści tomaszowskie zapewne przestraszone terni od' 
wiedzinami i słusznie, bo może znaleźć się a0,a” 
to r  miljonów i dźwięk złota nad wdzięk twarz?- 

ę  —  Podajemy tu  nader  prosty, a  nie znany P*'3' 
wie o ile nam wiadomo, lub przynajmniej bard2 
mało znany sposób sklejania szkła, porcelan?) **' 
jansu, piany morskiej i t. p. Zależy on na w/‘ 
smarowaniu brzegów stłuczonych rozciętą na P°' 
łowę główką czosnku, a następnie związania lC 
silnein na 24 godzin. Tym sposobem sklejone j)3' 
czynie jest zupełnie trw ałe  pomimo nawet rOZ' 
grzania, ja k  to z własnego przekonania maj11! 
przeświadczenie. Sposób ten bardzo łatwo i ’®6 
żadnego prawie kosztu można wvprobowac.

(G. Pr. R-) ,
— Król belgów użyczył towarzystwu geog1'4' 

licznemu w Brukselli 5000 fr. zapomogi na w} 
dawnictwo w przekładzie francuzkim dzieł* nlC" 
mieckiego p. t. „H istorja  geografji" napi*311̂  
przez professora lipskiego uniwersytetu  Pesche‘‘3’ 
podług R it te ra  i Humboldta. * (K* DJ

— Hiszpan Garcia, w swym czasie bohater ba° 
ków gry w Wies-badeuie i H amburgu, a zar#zef| 
najczęstszy ich gość, gdzie zuchwałe jego sta* _ 
kilkakrotnie bity bank, u m a r ł  w nędzy i nie*10' 
s ta tku .  Imię jego, kiedyś tak  znane ‘w świe£l 
paryzkim i pomiędzy gośćmi europejskimi szuler] 
skich wód niemieckich, było już zapomniane, t0' 
raz zaś p. Claretin, paryzki feljetonista dzień®*3 
Independanee, wspomina o śmierci s tarego oszu3' 3" 
szulera, a następnie prawie żebraka: Garcia i33 
młody człowiek, liczący lat 23 zaledwie, maj1} 
w kieszeni 10,000 fr. całego majątku, przyb}* f 
Paryża. Przebiegły, zuchwały, prawdziwy ftibnstr 
we fraku, szulerowat śmiało, wyzywając s z c z ę ^ j  
nie raz pomagając mu. Głownem polem jego oP?' 
racij był półświatek paryzki. Pewnej nocy, 8A‘ 
się bawiouo w mieszkaniu jednej z tych dam D_ 
Polach Elizejskich, Gaycia został złapany u» ' 
czynku, gdy wyciągał z kieszeni fałszowane k r '  
ty. Z ła p a ł  go inny, także s łynny w tym świec 
ze swych szaleństw człowiek, ks. d e K r a m o n t™  
derousse. „Mój panie, jesteś pan złodziejem," "j" 
rzekł książę. Garcia chciał mu odpowiedzieć, 3! 
ręka księcia spadła już  na policzek szulera. W  
sując ten mały skandal, podaje Claretin smuj1' 
uwagi o haniebnym i nędznym końcu trzech os<>Dj 
k tó re  miały udział w tej sprawie. „Owa P3°
z półświatka, u której zaszła ta scena, słyn'*_ 
z piękności śniada Włoszka, Julja Barucci, spa°3' 
jąc coraz niżej, zamieniona prawie w straszy '^0) 
um arła  nędzna i opuszczona. Jakiż koniec! 
krzykuje paryzki feljetoniśta, jakby  to w Pary23 
było czemś nadzwyczajnem. Dalej mówi o haU' 
bie, k tórą  zgałganiony, książę zaylat swemu b‘3t0' 
rycznemu nazwisku, i ubolewa nad biednym g{aP‘ 
cem, że tych którzy go uwiedli i z r u j n o w a l i ,  śiniL'r'

—  No i dorobił się? zapytałem.
—  A jakże  dorobił się. T e raz  mi sto karb0' 

wańców czynszu płaci, a jeszcze więcej iiał°^ ' 
Nie raz mu już  mówiłem: Ej, Chor wykup się- '  
A, on, bestja wykręca się mówiąc, że nie ma czetn' 
pieniędzy, mówi, niema... Ba, gdyby nie to!—

Nazujutrz po herbacie udaliśmy się na polo*3) 
nie. Przejeżdżając przez wieś p. Połytykin kaj 
zał woźnicy zatrzymać się przed nizką chatką 
donośnie zawołał: Kalinie/! „Zaraz, b a t ’ku, z3r3*’ 
ozwał się głos z podwórza: tylko łapeć podwiąż.ev  
Ruszyliśmy zwolna; za wsią dognał nas człoW*0 
około lat czterdziestu, dobrego wzrostu, chu3?’ 
z maleńką w ty ł  przechyloną główką, był to b a. 
linicz. Jego ściągła dobroduszna, gdzie niego2^  
poznaczona ospówkami twarz, odrazu mi się P°,' 
dobała; Kalinicz (jakiem się później dowiedz>a*j 
codzień chodził z panem na  polowanie, nosił }e8 
torbę, a Czasami i fuzję, wypatrywał gdzie sad0' 
wi się ptastwo, dostarczał wody, zbierał pozion*. | 
budował szałasy; biegał za najtyczanką; bez o*6' 
go p. Połytykin nie mógł kroku ruszyć. Kalin*0  ̂
był to człowiek wesoły, łagodny, bezustannie n° ' 
cił półgłosem, zniechcenia spoglądał na  wszystk) 
strony, mówił cokolwiek przez nos, uśmiechał si? 
przymrużając jasno-niebieskie oczy i często br* 
się za swą rzadką spiczastą brodę. S tąpa ł  zwoP 
na, lecz dużemi kroki, zlekka podpierając sig *WU' 
gą i cienką laską. W ciągu dnia nieraz wszcz?' 
nał ze mną rozmowę, usługiwał mi bez niewolo*'



I l l  —

C1ą poprzedzić musiał, A Garcia? „Po cztery ra­
zy zdobył miljony przy zielonym stoliku — mówi 
dalej paryzki feljetouisti, um arł zaś na poddaszu 
z 6 fr. w kieszeni.” Co za koleje! co za upadek! 
fakoniec co za nauka! Tak brzmią wykrzykniki 
Paryzkiego felietonisty. (G. W.)

11 -  ---------------

Wiadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przemysłu, handlu i t. p. Q

W piśmie zbiorowem y,Ńa dziś” umieszczo- 
’}e są między innemi „Listy z podróży etnogra- 
nezt^j po Szlązku,” Lucjana Malinowskiego, b. 
Aznia b. Szk'. Gł. Warszawskiej.

— Autorem dzieła „Le dernier des Napoleons” 
^ a  być hr. Beust.

— Staraniem redakcji Przeglądu Tygodniowe- 
80 wyjdą z pod prasy dziełka „O zmyślności zwie- 
[fąt* p. E. Mćnault” i „Emil XIX wieku’” przez 
^ W o ^ i s n i b  i ś*»i o ili ij  b s ^ ł n o  
. —'  Fr. Horn świeżo przełożył w Berlinie na 
Język niemiecki „Sonety Krymskie."

,— Michelet wyda wkrótce „H istorją XIX-go 
vvieku," a  ftenan dzieło p. t. „A ntychryst,” ktp- 
re8o bohaterem będzie Neron.

y- 8 Kilku młodych medyków w Warszawie po­
wzięło zamiar wydania „Patoiogji ogólnej/’ po- 
Aug najlepszych źródeł.

P. Alojzy Żółkowski, zamierza wydać zbio- 
prace literackie swego ojca, i w tym celu 

wszedł w umowę z jednym z miasta Warszawv 
wydawców. (G. W.) *
. — Księgarnia Maurycego Orgelbranda zajmu- 
1® się wydaniem w polskim przekładzie rozgłośne- 
8o dzieła Drapera p. n. „Dzieje umysłowego roz- 
Woju w Europie.” (K. W.)

M I S C E L L A N E A  K A L I S K I E .
Zebrał ........................ .........

Ad.. Ch........

4. Według tabelli statystycznej hr. Mączyń- 
^kiego z roku 1789 ówczesne Województwo K a­
ńskie miało mil 0 1 2 1 ,  miast 50, wsi 1105, dy- 
JAw 31,192, ludności 188,405. Podług tejże ta- 
Acy cała prowinęja Wielko-Polska, do której 
Ależało kaliskie, miała w tym czasie mil O  1446, 
Ąaąt 380, wsi 11,962, dymów 264,145, ludności 
‘>568,757. ;;

5. Holsche w dziele swojem p t. „Geographie | 
A d Statistik  von West- Sild- und Neuo3t-P reu s- ,

(Berlin 1800 t. I  i 1804 t. II), podaje: że 
A partam ent kaliski wchodzący w skład ówcze- 
Aych 1'russ-południowych miał przestrzeni 332 

O  (prócz nowego Szlązka). Tajny sekretarz 
Atzm an dokonywając pomiaru ówczesnych świe- 
•ych nabytków pruskich, podał obszar tego depar

Aej służalczości, lecz pana swego strzegł, jak 
Aiecka. Gdy dokuczliwy skwar południa zmusił 
As szukać schtonieuia, Kalinicz zawiódł nas do 
sWej pasieki w głębi lasu położonej. Otworzył 
Aatkę obwieszoną pękami suchych wonnych ziół, 
Aotył nas na świeżem sianie, a sam wdział na 
8łowę rodzaj worka z siatką wziął fióż, garczek 
1 głowienkę i poszedł do pasieki wyrżnąć dla nas 
lA ster miodu. Zapiliśmy klarowny, ciepły miód 
Arojową wodą i zasnęliśmy przy monotonnym 
Azęczeniu pszczół i szemrzącym szeleście liści. 
Z godny  powiew wiatru mnie zbudził. Otworzy­
wszy oczy, ujrzałem Kalinicza, siedzącego na pro- 

na wpół otwartych drzwi, i wystr.ugująeego 
Ażem łyżkę. Długo zachwycałem się jego obli- 
Aeni, miłytri 1 pogodnym, jak  wiosenne niebo; p. 
jAłytykin, także przebudził się. Nie zaraz wsta- 
hsmy. Przyjemne bowiem po długiem chodzeniu 
, głębokim śnie poleżyć nieruchomie na sianie: 

(A ło  rozkoszuje się, łagodne ciepło grzeje twarz, 
A łe  utrudzenie zamyka oczy. Podnieśliśmy się 
P eszcie  i poszliśmy na włóczęgę mającą trwać 
A  do wieczora. Przy kolacji wszcząłem rozmo- 
VvS o Chorze i Kaliniczu. „K alin icz-dobry  chło- 
A k, rzekł Połytykin, pilny i służbisty chłopek; 
gospodarstwa jednakcze w porządku utrzymać nie 
Aoże: zawsze go od niego odrywam. Codzień ze- 
Attą na polowanie chodzi.... Jakież to być może 
gospodarstwo, osądź pan sam! Przyznałem mu 
słuszność i udaliśmy się na spoczynek. Nażhjutrz

tam eutu na 288 % mil □  a więc mniej o 43 % 
mili □  niżeli, to później wykrył pomiar południo- 
wo-pruskiej głównej kommissji. Całość tak  na­
zwanej wtedy prowincji „Pruss południowych” wy­
nosiła 958% mil □ ,  a prócz tego „Nowy Szlązk” 
mil Q  41, czyli razem 999% mil □ .  Wspomniony 
Sotzmann podał wymiar tej prowincji mniej o 61% 
mil Q . Dzieło Hoischego prawie u nas nieznane jest 
bardzo bogatym dla nas materjałem  statystycznym, 
tern ważniejszym, że osnute było na współcze­
snych urzędowych źródłach b. kamer pruskich. 
Zdaniem mojem, warto byłoby pracę tę przełożyć 
i wydać; stanowiłoby to przyczynek do czasów 
choć blizkicch, ale pozbawionych źródeł zwłaszcza 
statystycznych. Nawiasem mówiąc, z dzieła Hoi­
schego w danych razach przegląda prusak nie wa­
hający się nicować faktów dla mtereśsu; tak up. 
na str. 349 w t. II powiada, iż szwedzi dla tego 
nie zdobyli  ̂Częstochowy, że mnisi Jasnogórscy 
Strzelali do ich dowódzców złotemi kulami.

t>- Tenże Holsche we wzrniankowanem dziele 
swojem przywodzi: że rzeka Prosną zdatną jest 
do żeglugi i wypływa z okolic bogatych w drze­
wo, które mogłyby Kalisz, gdzie jest brak inate- 
rja łu  opałowego, w takowy zaopatrywać, gdyby 
rzekę tę uczynić zdatną dó żeglugi od Pyzdr aż 
do Kalisza.

7. Tenże podaje: że liczba mieszkańców ró­
wnin w roku 1800 w ówczesnych departamentach 
stanowiących tak zwane wtedy „Prussy południo­
we,” wynosiła: w departamencie poznańskim 
422,599; w kaliskim 318,599; w Warszawskim 
236,865.

8 . Tenże przywodzi, że w loku 1800 liczba 
dóbr szlacheckich wynosiła: w departamencie po­
znańskim dobr szlacheckich 1146 wartości talar. 
39,265,940 i osmaków *) 16; w departamencie 
kaliskim dóbr szlacheckich 1061, wartości talar. 
21,528,796 osmaków 16; w departamencie war­
szawskim dóbr 1183, wartości tal. 17,353,296 o- 
smaków 16. W całych tak zwanych wtedy „Prus- 
sach południowych” było w ogóle dóbr szlache­
ckich 3390 wartości tal. 78,148,034. Pouieważ 
w departamencie kaliskim były wtedy już i czą­
stkowe podżiały dóbr; mianowicie 172 wsi o 501 
częściach, gdy więc te 172 wsie odtrąci się od 
501 części 4  doda do liczby dóbr czyli do 1061, 
wypadnie właścicieli dóbr szlacheckich w ówcze­
snym departamencie kaliskim 1390.

9. Zgromadzenia zakonne w roku 1800 w Ka­
liszu składały się z następującej liczby osób: ks. 
Kanoników Lateraneńskich było 5, ks* Bernardy­
nów 18, PP, Franciszkanek 14, ks. Franciszka­
nów 6; PP. Bernardynek 4; ks. Reformatów 11.

/.■oAui! (Holsche j. w.)
10. Tak nazwane „Prussy południowe” liczyły 

w roku 1800 235 miast, z tych: w departam en­
cie kaliskim było 120, w kaliskim 64, w W ar­
szawskimi 51.

Do departam entu kaliskiego należały m iasta:
I. 1F inspekcji podatkowej kaliskiej: 1) Odola-

*  v ’  f ! '  * ‘  *

*) 1 ósraak =  1 srgr. 3 fenigom ceyli na złp. 4
MBCUt'odos-iloq aisbolasw «u aajani sś .oaonsa

p. Połytykin musiał jechać do miasta w sprawie 
jaką miał z sąsiadem Peczuczkowem, Peczuczków 
zaorał mu grunt i ochłostał na nim babę z jego 
wioski. Na polowanie pojechałem sam i nadwie- 
czoręm zawróciłem do Chora. Na progu chaty 
powitał mnie Chor; był to nizki i barczysty s ta ­
rzec. Z ciekawością patrzyłem  na niego. Skład 
jego twarzy przypominał Sokratesa; takież wysokie, 
guzowate czoło, też maleńkie oczki, taki sam za­
darty nos. Wszedłem zanim do izby. Tenże sam 
co poprzednio Fedko przyniósł mi mleka z razo­
wym cblebem. Chor przysiadł na ławie i jak 
najspokojniej gładząc brodę, przystąpił do rozmo­
wy. Czuł on, niejako swą godność, mówił i po­
ruszał się zwolna i zrzadka ukazywał się uśmiech 
z pod jego długich wąsów.

Rozmawialiśmy o siejbie, urodzajach, o włościań­
skim bycie... We wszystkiem zdawało się jakby 
się ze mną zgadzał; tylko później mi było czegoś 
wstyd, i czułem że mówię nic do rzeczy... Tak 
to dziwue się zdawało. Chor wyrażał się niekie­
dy jakby z trudnością, pochodziło to zapewne ze 
zbytku ostrożności.. Oto próbka naszej rozmowy:

— Słuchaj Chor, dla czego ty się nie wykupisz?
— A na co mnie się wykupywać? Teraz swe­

go pana znam i o czynszu wiem... pan nasz dobry.
— Zawsze lepiej być wolnym—zauważyłem.
Chor spojrzał na mnie z ukosa.
— To wiadomo, odpowiedział.

now, 2) Brudzew, 3) Chocz, 4) Dobra, 5) Golina, 
6 ) Iwanowice, 7) Kalisz, 8 ) Koło, 9) Konin, 10) 
Koźminek, 11) Lądek, 12) Opatówek, 13) Ostrów, 
14) Pleszew, 15) Raszków, 16) Rychwał, 17) Staw, 
18) Stawiszyn, 19) Sulmierzyce, 20) Tuliszków, 
21) Turek, 22) Uniejów, 23) Władysławów, i 24) 
Zagórów. We wszystkich tych 24 miastach było 
domów murowanych w ogóle 210, drewnianych 
3232, kościołów katolickich 30, kaplic 22, kościo­
łów luterskich 6 , placów 349 i mieszkańców 31,119. 
II. W  inspekcji Sieradzkiej miasta: 25) Błaszki, 26) 
Bolesławiec, 27) Baranów, 28) Burzenin, 29) Dzia­
łoszyn, 30) Grabów, 31) Kępno, 32) Mixstadt, 33) 
Ostrzeszów; 34) Praszka. 35) Szczerców, 36) Sie­
radz, 37) W arta, 38) Widawa, 39) Wieluń, 40) 
Wieruszów, 41) Złoczew. W 17 miastach tej in ­
spekcji było 64 zabudowań murowanych, 1409 
drewnianych, 21 kościołów katolickich, *13 kaplic, 
t kościół luterski, placów 273 i 19,270 mieszkań­
ców. III. W  inspekcji Piotrkowskiej były miasta: 
42) Bełchatów, 43) Brzeźnica, 44) Częstochowa, 
45) Grocholice, 46) Kamińsk, 47) Kłobucko, 48) 
Koniecpol, 49) Krzepice, 50) Łask, 51) Lutomiersk, 
52) Mstów, 53) Pabjanice, 54) Pajęczno, 55) P io tr­
ków, 56) Pławno, 57) Przyrów, 58) Radomsk, 59) 
Rosprza, 60) Rzgów, 61) Sulejów, 62) Szadek, 63) 
Tuszyn, 64) Wolbórz. W tej inspekcji było w o- 
góle domów murowanych 131, drewnianych 3103, 
kościołów katolickich 27, kaplic 16, kościół lu ter­
ski 1, placów 535, stodół 1139, mieszkańców 
22,225. (Holsche j. w.)

Przegląd polityczny.

Korrespondencje z Paryża do dzienników bel­
gijskich i niemieckich zgodnie zapewniają, że pre­
zydent rzeczypospolitej francUzkiej nigdy nie miał 
tyle co obecnie zaufania do pomyślności i świetnej 
przyszłości Francji tak pod względem jej wewnę­
trznego rozwoju jak  i stosunków zagranicznych. 
Na posiedzeniu komissji nieustającej która pod­
czas wakacji wielkanocuyck zastępuje Zgromadze­
nie Narodowe, p. Thiers znowu mówił o wewnę­
trznych i zagranicznych stosunkach rzeczypospo­
litej w tym samym duchu jak w swojej sławnej 
mowie w wielką sobotę. „Porządek wszędzie pa- 
puje, powiedział mięJzy inuemi prezydent; zaufanie 
z dniem każdem wzrasta, przemysł i handel są dziś 
w stanie równie kwitnącym jak przed ostatnią woj­
ną, i nic nie budzi obawy że kraj powstrzymany 
będzie w dziele odbudowania swojej potęgi nad 
którą z tak wielką energją pracuje. Podatki wpły­
wają regularnie a stan skarbu państwa jest dobry.” 
O stosunkach zagranicznych p. Thiers mówił tym 
razem oględnie, oświadczył że nie może ogłosić 
Księgi niebieskiej, czyli zbioru dokumentów dy­
plomatycznych z ostatnich czasów, i poprzestał tylko 
na oświadcfeflfu że pretensje Porty do zwierzchnic­
twa nad regencją tuuetańską w niczom interesom 
francuzkim w Algerji nie zagrażają; że dalej teraź­
niejsze uzbrojenia rossyjskie na morzu Czarnem są

mmęmm-mmmmmę,

— No, i dla czego się nie Wykupisz?
Chor pokręcił głową.
— Ozem, bat’ku wykupić się?
— Nie żartuj stary,..
— Dostał się Chor między wolnych ludzi, do­

dał półgłosem, jakby do siebie: kto nie ma bro­
dy, ten dla Chora wielki.

— To ty sam brodę zgol.
— Co broda! broda—trawę: skosić można.
—  No, tak cóż?
— A, zdaje się, wprost kupcem zostanie; kup­

cem być dobrze, ale i ci zbrodami.
— Wszakże i ty handlujesz? zapytałem.
— Handluję trochę masełkiem i dziechciem,... 

Cóż do wózka, bat’ku każecie założyć?
„Masz język na wodzy a rozum w głowie,” 

pomyślałem. Nie, odpowiedziałem: wózek mi nie 
potrzebny; ju tro  zwiedzę twoją sadybę i jeśli po­
zwolisz będę u ciebie nocował w stodole na sianie.

— Jeśli łaska. Ale czy wam dogodnie będzie 
w stodole. Każę babom rozesłać prześcieradło i 
położyć poduszkę. Ej, baby! zawołał wstając 
z miejsca, baby, tu!... A ty Fedku, idź z panem. 
Bo baby to naród głupi.

(Dalszy ciąg nastąpi').
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n ieun ikn ionem  n as tęp s tw em  zm iany  t r a k t a t u  pa^ 
ryzk iego  z r. 1856 do konane j  w r. 1870 na  którą, 
to  zm ia n ę  F ra n c ja  ch ę tn ie  się zgodzi, i że rząd  
fran cuzk i  w s to su n k a ch  swoich z H isz p a n ją  i W ło ­
c h am i j e s t  p e łen  życzliwości i se rdecznośc i dla  
ty ch  k ra jó w .  Z y t  J 7 /  /p o  .

J a k  zaw iadam ia  „ K r o n s t a te r  Z tg .” a  Sclil. Z tg .’ 
w korespo nd enc j i  z P e te r s b u r g a  p o w ta rz a ,  d z ia ł a l ­
ność w w a rsz ta ta c h  wojskowych w K ro n sz ta d z ie  
zdw ojoną zo s ta ła .  Machiny w tam te jszy ch  a r s e ­
n a ła c h  i fab ry k ac h  ta k  w o s ta tn ich  czasach  u d o ­
skona lone  zos ta ły ,  że j a k  u t rzy m u je  te n  dziennik , 
R ossja  wygodnie obyć się może bez  pomocy A m e­
rykanów , Anglików, a n aw e t  s ław nego  K ru p p a .  
R oss jan ie  sam i p rzygo tow ują  n a jm o cn ie jsze  i n a j ­
w iększe pan ce rze  dla o k rę tó w  i d la  wałów fo r tecz-  
nych. | ‘ '

W iadom ości z S e rb j i  i R u m u n j i  znow u są  n ie ­
pokojące . D zienniki rz ądo w e  w ęg iersk ie  sk a rż ą  
się n a  reg en c ją  S e rb sk ą ,  że p o d trzy m u je  ag i tac ję  
m iędzy K ro a ta m i  i S e rb am i aus t r jacy im i ,  w y se ła -  
j ą c  ein issar juszów  i p ien iądze  w celu k rzew ien ia  
an tag o n izm u  między t ą  ludnością  i M adziaram i.  
Ze swej s t ro n ę  w R u m u n j i  p a r t j a  czerw ona  ag i tu je  
w m ia s tach  i po wsiach, przeciw  księciu  H o h e n ­
zollern  i p ro teg ow any m  p rzez  niego Niemcom. 
W y pędzen ie  Niemców, pisze „ G a z e ta  A ugsburg-  
sk a ,” s ta ło  się te r a z  h a s łem  R um unów . W rzen ie  
w ca łym  k ra ju  j e s t  b a rd zo  wielkie, i n ik t  nie m o ­
że ręczyć za  spokojność  dn ia  ju trze jszego .  Dziś 
powinny się każd em u  otw orzyć  oczy n a  to, że 
k s ięz tw a  N ad du na jsk ie  pędzą  k u  ciężk iem u p rz e ­
sileniu, i szczególniej w świecie  hand lo w y m  i p rz e ­
m ysłow ym  p rz e s t r a c h  j e s t  wielki. C oraz  oczy 
w istszym się s ta je ,  że w formie te raźn ie jsze j  R u-  
m u n ja  is tn ieć  nie może, i E u ro p a  n a d e r  p rędk o  
zm uszona  będzie z a ją ć  się kw estją :  co zrob ić  z tym  
k ra je m ?"  Taż g aze ta  zaw iad am ia  o a re sz to w an iu  
wielu oficerów i podoficerów ru m u ńsk ich ,  o sk a rżo ­
nych o sp rzys iężen ie  p rzeciw  księc iu  Karolowi.

JW d o b ra c h  Z h o r ó  W f  mila je  
d n a  od  m ia s ta  K a l i s z a ,  zn a jd u je  się

RZEWKA OWOCOWE z ładną 
, - ,  , ,  1 , , * - ,  -] i i f f t s . f ł  1 y k o r ó p ą ,  s z tu k a  bo kop. 30, ś ą  d°trzydzieści WOłOW0pasnych, ^ l ^ i  n abyc ia  w dom inium  L a sz k o m ,  

ros łych , na  sp r z e d a ż .  ( - 2 - 2 )  | Pod Kaliszem. (.121-3-3)

Telegramy.

P argż, 5  kwietnia. P .  T h ie rs  odm ow nie  o d p o ­
w iedzia ł  na p rz ed s taw ien ia  d epu tac j i  bank ie ró w  
k tó rz y  odradza l i  opoda tko w an ie  p ap ie rów  p ub licz­
nych zag ran icznych ;  -tiwoq ,ojiii

W aszyngton, 5 kwietnia. S e k re t a r z  s t a n u  p ro p o ­
n u je  w yp łacen ie  kuponów  w L o n d yn ie  i z am ian ę  
obligacji sześc ioprocen tow ych  n a  cz te ry  i pó ł  p r o ­
cen tow e .  irnswobudbo s ła i sb  w

O g ło s z e n ia .
Nieruchom ość na przedm ieściu  Ka- 

g |i | | | l l i s z u ,  je s t do S przedan ia  z wolnej ręki za 
& a ® r s .  2500; tam że i p lac  pod budowie je s t 
do nabycia za r3. 1000; wiadomość powziąść mo­
żna w sk le p ie . P iekarn i W iedeńskiej, na przeciw 
redakcji K aliszanina. . . 1 )3OjT

ll& s*****

O  R >  i n i b u M  ^

zM WEKSLI I LOTERJIz,
WŁADYSŁAWA BERSOHN &

w Warszawie,
przy ulicy Senatorskiej Nr. 468/9.

Z aw iad am ia  n inie jszem  Szan ow ną  Publiczność , iż celem uraożebnieu ia  k u p n a  
R ossyjskich  5°l0 pożyczek ta k  pierw szej ja k o  też I d rug iej 
cm issji, u rz ąd z i ł  sprzedaż  takow ych  na  ro z p ła ty  i t o  w sposób ta k  p r z y s tę p n y ,  
że n aw e t  na jm nie j  zam ożni m ogą  bez u szcze rb k u  w swych w yda tkach ,  p rzez  d ro b ia ­
zgow y ro z k ła d  op ła ty ,  wejść w posiadanie  tych  pap ie rów  lo te ry jn ych .  P ie r w s z a  bo­
wiem r a t a  wynosi rs . 5, a nas tępn e  po rs . 4 kop. 50 . 1P© opłaceniu  
pierwszą} ra ty , posiadacz kw itu je st w łaścicielem  każdej 
na  tę pożyczkę paść  mogącej w ygranej. C iąg n ien ia  o dbyw ają  się 
4  razy  do roku ,  to  j e s t  2 (14) s tycznia ,  1 (13) m arca ,  1 (13) lipca i I (13) w rze ­
śnia. G łów ne w yg rane  rs. 200 ,000 , 75,000, 40,000, 2 5 ,0 0 0  i t. d.

K a n to r  powyższy ubezp iecza  wyż w spomnione pożyczki od am o r ty za c j i .
OOfc Z lecenia  z prow incj i  o d w ro tn ą  pocz tą  Uskutecznia: 1 ,8:>[o o;;owe oi;f92 — 12-6)

•x tu

F A B R Y K A .
Y

Co do szczepienia
ospy ochronnej.

Mam zaszczy t  zaw iadom ić , że  t a k  j a k  i w ro ku  
zesz łym  za jm uje  się szczepieniem dzieci i rewa- 
kcynow aniem  osób d oros łych  p r  a. w d z i- 
wą k row ianką, a idąc  w tej m ie rze  za r a ­
d ą  św ia t ły ch  lekarzy ,  limfe p rzezem n ie  z b ie r a n ą ,  
u trz y m u je  w h e rm etyczn ie  zam k n ię ty ch  włosko- 
w atych  szk ie łk ach ,  nie m am  więc po trzeb y  robić 
ro z k ła d u  n a  pew ne dn ie  w tygodniu ,  gdyż l imfa 
w te n  sposób u t r z y m y w a n a  ( jako  nie w y sy ch a ją ­
ca), zaw sze  z d a tn ą  j e s t  do przy jęc ia .  N a d to  szcze­
piąc na  ja łó w k a c h  w miejscowościach blizko m ia­
s ta  położonych, będę  w możności zaw sze  świeżą 
posiadać. W  p rz ek o n an iu ,  że su m ien n a  p ra c a  le­
p szą  j e s t  od szum nie  w ygłoszonej rek lam y ,  nie 
k ła d ę  bynajm nie j  cyfry osób zaszczep ionych , k tó ­
re j  zapew ne  n ik t  z czy ta jących  sp raw d za ć  nie  b ę ­
d z ie —  Jó ze f T urk iew icz, s ta rszy  felczer 
w dom u p. Szliwe, p rzy  ulicy M ar jańsk ie j  w m, 
K aliszu . (132-2-1)

JOZEFA FRAGET
I-W W Ó  V W  W A R S Z A W I E .  » inI ' » | vv

Z powodu częstych skarg, iż obce liche wyroby p la­
terowane sprzedawane bywają za poóhodzące jakoby 
z mej fabryki, dla zapobieżenia podobnym nadużyciom, 
widzę się zniewolonym zawiadomić Szanowną Publicz­
ność, że składy wyrobów moich znajdują się w Kaliszu 
li tylko w handlach M . I . a n d a u  1 J a n a  P i o t r o w -  
s h l e g o ,  w których sprzedawane są po cenach fabrycz­
nych, podług cdDtiłka (bukowanego, podpisem mym opa­
trzonego, w rzeczonych handlach znajdującego się. Za­
razem upraszam Szanowną Publiczność aby przy kopnie 
zwracała szczególną uwagę na znaki . moje fabryczne, 
którewi każdy przedm iot z .fabryki mej pochodzący, jest 
opatrzony, albowiem za dobroć i trw ałość w użyciu, rę ­
czyć mogę tylko za wyroby stemplem mej fabryki ozna- 
ezotfdżJfcnim (IfiSciłifl o g o jK adei uTneuftJJUiłjsTi oG

p r a g e ^  -1

Mam zaszczyt zawiadomić ^Szanowną Publi-
___ _ czność, że mając na względzie potrzebę jakn&j-
większega. upowszechnienia, tyle użytecznych i tak prak­
tycznych przedmiotów, jak  wyroby, fabryki J Ó Z E F A  
FHAGET, w handlu mym nip|iosiadnin żadnych 
Innych platerow anych wyrobów, Jak ty lko  
wyroby rzeczonej fabryki, które ja k  dotąd po 
ięnach fabrycznych sprzedaję.

-uioiT) j an Piotrowski.
riSSiJ' 1 J

M am  zaszczy t  zaw iadom ić  s z a n ę - '  
w ną  publiczność  m. Kalisza, że  z d.; 
15 kw ie tn ia  ro k u  bież., rozpoczynam , 

lekcje  gim nastyki w dom u p. D re je r ,  przy  j  
ulicy S uk ienn icze j.  L e k c je  b ęd ą  się odbyw ać le t-)  
n ią  p o rą  w ogrodzie ,  z im ow ą we dnie  s ło tn e  w s a ­
li. L icząc  n a  s t a łe  p o p a rc ie  ogó łu ,  u s tanow iłem  
tak ie  ceny, że każdy  z dobroczy nn ego  w pływ u g i­
m n a s ty k i  k o rz y s tać  może. L ekc je  odbyw ać się bę­
d ą  w różnych  p o rach  d u ia ,  s tosow nie do tego j a ­
k a  się okaże  po trzeb a .  C en a  miesięczna  t a k  od 
chłopców i dziew cząt ,  j a k  i od d oros łych  po rs ,  1. 
O d  uczn i i uczennic  g im naz jum  pp kop. 6 Q,

O szczegó łach  m ożna  się dow iedzieć w powyżej 
w skazanem  m ieszkan iu  u podpisanego .

B. Szczepankieioicz, naucz. g im nastyk i.
aT §ia awni • (189-3-1)

Z gubiony  sza lik  d am sk i  w p a rk u  miej­
skim, złożono  w ek sp ed y c j i  K a l i s z a n i n a . - '  

P ra w y  w łaśc ic ie l  o d e b rać  mpże za udowodnieuieu1 
własności 1 żwhitśtnBkoaztÓw o r o s z e n i a .

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia © kwietnia 1872 r.

Monety i papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . . />,..( - 
Obligi skarbowe . . .. .u  .> i a
Liaty zast. 3 okrpsu aeiji Lfut, rsr. 10O 

w ii w serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Liaty Likwidacyjna za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa roaayja. pożyczka premjo.. 1864 • 

„ „ . » „ 1^66' 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za azt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Kos. Dróg Ż elaz..
„ Drogi Żeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akejć Kolei m .  FSbryćż.-Łodzkićj . " 
5°/u  Listy Zastawne Roasyjskie . ,

W artość kup. od L.Z. starych k. 115*

żądąno[płacono

Ruble l kopićjk1
«--'j -i* : j_
;. -ń I/t*- .t—

91 85 
91. —
91 35

91
90
91

fo
to

100 25 >100
76 10 16 45
93 - 92 f & i '

z! z —

(' ;̂l i i 94' 't—
16 15 15 75
■— 1 ~ 141 trr
_! _ 120 56
— i — — -* •
— j — jtr

nowych „ 
Likwidac. „

140J
138*

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling o m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . .
Wiedeń: 150 floreńów 2 m. 
Moskwa: ‘100 rsr. I m . . . .  
Petersburg! 100 rsr. krótki • •

„ , „ . ,, „ o m.

109 5 108
7 3 z 1

, 81 90 81
99 1—ł 98

4 —- —-
loo 17 r.-ł—'
■itr - 98

82
31
45
55

50

•0*

Dnia 8-go i 9-go kwietnia.

Termometr* Ciepła 
z rana

Ciepła 
w po/iid '

W czoraj, . . ' t 4
* A-i

a
Dziś . . . . 5 8

B a r o m e t r
Wczoraj: stała pogoda.
Dziś: zmienne powietrze.

R e d a k to r ,  J .  f i i ń s k i ,  —  W  d ru k a r n i  W y d a w c y ,  W. H in d e m i th a .  —  Z a  pozw oleniem  c e n z u ry  miejscowej rząd ow ej.


